
Rok XV.Nr. 135. OLSZTYN, na czwartek, 15 listopada 1900.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń- 
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelne] (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Getrudy P. 
Jutro: Stanisława K. 
Pojutrze: Salomei P. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 7 26 za. 4 2.
Jutro „ ’ „ 7 28 „ 4 1.
Pojutrze księ. ws. -  za. we  dnie.

Język ojczysty
to obok wiary św. skarb największy ka
żdego człowieka. Wie to każdy z nas, a 
jednak ilu to Rodaków u nas nie uczy 
swych dzieci po polsku? Setki, ba, tysią
ce możnaby pewnie takich naliczyć.

Rzecz naturalna, że jeżeli rodzice mó
wią do dziecka od kołyski po niemiecku, 
że wtedy po polsku nie może się nauczyć. 
Czcza to więc wymówka, że nie można 
nauczyć dziecka po polsku, bo jeżeli ro
dzice tylko po polsku do niego odzywać 
się będą, wtedy nauczyć się musi po 
polsku.

Odrazą przejmuje się człowiek do ro
dziców, gdy słyszy, że sami nawet nie u- 
mieją po niemiecku, a mimo to odzywają 
się do dziecka po niemiecku już wtedy, 
gdy ono jeszcze nawet ledwie zaczyna 
mówić. Jakże nazwać takie postępowanie? 
To, po prostu mówiąc, szczyt nierozumu! 
O, zaiste, że tylko nierozum jest powodem 
takiego postępowania, a kto tak postępuje, 
ten zasługuje na pogardę każdego uczci
wego człowieka, bo pomiata językiem, któ
ry odebrał w spuściźnie od swych ro
dziców.

Czy Niemcy tak postępują? O nie! 
Znamy czysto polską wioskę, w której je
den jedyny Niemiec mieszka. Tak rodzi- 
ce jak i dzieci mówią biegle po polsku, 
ale jeszcze nikt nie słyszał, aby dziecko się 
choć raz do rodziców po polsku odezwa
ło. Jeżeli więc Niemiec, choć pomiędzy 
samemi Polakami mieszka, nauczył dzieci 
swe po niemiecku, więc też rodzice polscy 
nauczyć mogą swe dzieci po polsku, byle 
tylko chcieli, jest to bowiem przeciwne na
turze, aby rodzice w obcej mowie porozu
miewali się ze swemi dziećmi.

Nasz język polski tak piękny, że ka
żdy cudzoziemiec, który go poznał, nim 
się zachwyca, a tu znajdujemy tak nie
rozsądnych rodziców, którzy do dzieci 
po niemiecku mówią. Zasłużona kara ich 
za to nie minie, o tem mogą być pewni, 
bo Bóg nie pozwoli, aby jego darami gar
dzono bezkarnie.

Rodacy! wejdźmy w siebie i na wróćmy 
na inną drogę, jeżeli dotychczas zaniedby
waliśmy w tym względzie nasz obowiązek. 
Postępujmy tak, abyśmy za siebie samych 
i za dzieci nasze bez trwogi za ks. Kon
stantym Damrothem, owym zacnym kapła
nem patryotą mogli powtórzyć przysięgę:

A jeśli ciebie stłumię w łonie,
Ojczysta mowo, to ułomne 
Me serce w bólu niech utonie,
I niech się kurczy wiarołomne,
Niech ze szpon troska mnie nie puści, 
Niech język przyschnie do czeluści 

Przy zgonie!

Wojna w Chinach.
Gospodarkę wojsk niemieckich w Chi

nach tak dósadnio opisuje w liście do ro
dziny pewien żołnierz niemiecki: »Gdy 
mamy coś zrobić — sami się bynajmniej 
nie trudzimy. Otóż chwytamy pierwszego 
lepszego Chińczyka, którego spotykamy i 
zmuszamy go, aby za nas robił. My tylko

z bagnetem stoimy obok i robotę kontro- 
lujemy. Gdy Chińczyk zrobi, co mu ka
zano, otrzymuję jako zapłatę mniejszą lub 
większą ilość kijów, potem na drogę jesz
cze kopnięcie nogą.

Flota wojenna rosyjska na wodach 
chińskich obejmuje 38 okrętów z 962 dzia
łami i 12,000 załogi. Potężna to siła, z 
którą na dalekim Wschodzie nawet wszech
władna na morzu Anglia liczyć się musi.

Mimo zapewnień, że pomiędzy przedsta
wicielami mocarstw w Pekinie panuje jak 
najlepsza zgoda, zdaje się, że tak nie jest, bo 
układy co do rozpoczęcia rokowań pokojowych 
jeszcze tak daleko nie postąpiły, aby teraz 
już można przewidzieć, kiedy układy pokojo
we rozpocząć się będą mogły. To też nikt 
właściwie nie wie, jak daleko układy pokojo
we postąpiły, bo ambasadorzy nie dają na 
odnośne zapytania odpowiedzi. Bióro Reutera 
donosi z Pekinu, że układy pokojowe prze
ciągnąć się mogą na nieograniczony czas. 
Cóż to dopiero będzie, jak się rozpoczną u- 
kłady z Chinami.

Według telegramu biura Reutera, dobrze 
poinformowane koła w Pekinie nie wierzą w 
to, aby cesarz chiński wrócił do Pekinu. Jak 
donoszą gazety londyńskie, dwór chiński zaj
muje w ostatnim czasie wobec mocarstw 
stanowisko odmowne. Rząd chiński nie chce 
się zgodzić na żadną donioślejszą propozycyi 
mocarstw. Według gazet londyńskich otrzy
mał Lihungczang edykt cesarski, zawiadamia
jący go, że cesarz nie godzi się na stracenie 
Tungfuhsianga, co przedstawiciele mocarstw 
postanowili.

Do jednej z gazety berlińskich donoszą 
z Szangaju, że z rozkazu cesarzowej wdowy 
ścięto dwóch wysokich urzędników za to, że 
przyjęli telegram od cesarza chińskiego i wy
słali go do hr. Waldersee’go.

Według londyńskiego „Timesa“ ma Ro- 
sya otrzymać pozwolenie utrzymywania w 
Mandżuryi 40 tysięcy wojska dla bronienia 
kolei mandżurskiej.

Belgia poszła za przykładem Rosyi i na 
prawym brzegu rzeki Peiho, naprzeciw Tien- 
tsinu zaanektowała szmat ziemi dla założenia 
własnej osady.

O „przyjaźni“ wojsk niemieckich z an
gielskim świadczy następujący wypadek : An
gielski posterunek policyjny zwabił do herba
ciarni chińskiej dwóch żołnierzy niemieckich, 
gdzie jednego ubito wystrzałem z karabinu, a 
drugiego strasznie sponiewierano. Niemiecka 
władza wojskowa wdrożyła śledztwo w tej 
sprawie.

Z pola walki w Afryce.
Mimo wszystkich zapewnień i bała

mutnych doniesień angielskich z Afryki, 
fakt pozostanie faktem, że Buro wie prze
szli do walki zaczepnej, którą po części z 
powodzeniem prowadzą. Jenerał angielski 
Smith Dorien, donosi, że Burowie w zna
cznej sile ścigali go długi czas, a później 
uderzyli na jeść  silne stanowisko pod Ko- 
matiriver. »Faktem niebywałem w obec- 
nej wojnie« nazywa Roberts to, że Buro- 
wie w sile 200 jeźdźców uderzyli na tylną 
straż angielską, ale zostali odparci. Stra
ty angielskie wynosiły 8 poległych i 32

rannych. W potyczce, którą w ubiegłym 
tygodniu stoczyli Burowie z Anglikami pod 
Belfastem, padli po stronie burskiej ko
mendant Prinsloo i jenerał Fourie, a je
nerał Frobelaar został raniony. Oprócz 
tego stoczono jeszcze kilka drobniejszych 
potyczek, które według niejasnych tele
gramów Robertsa wypadły niezbyt szczę
śliwie dla Anglików. Wszędzie Anglicy 
byli zaczepionemi a Burowie napastnikami.

Co tam słychać w świecie ?
— Nie m cy. Do Hamburga przybył na 

okręcie „Hamm“ z Glasgowy marynarz, któ
ry zameldował się chory na wi elce podejrza
ną chorobę, o której powiadali, że jest bar
dzo podobna do dżumy. Oddano go do lazaretu, 
tam lekarze jednakże orzekli po zrewidowa
niu, że marynarz jest chory na zapalenie gar
dła. Wszystkie środki ostrożności, jakie zarzą
dzono skutkiem tego w Hamburgu, znie
siono.

— Order czarnego orła cesarza chińskie
go. Wiadomo, że brat cesarza Wilhelma, 
książę Henryk zawiózł przed dwoma laty 
cesarzowi chińskiemu Kwang-sü order czar
nego orła. Order ten dostał się później dzi
wnym zbiegiem okoliczności w ręce wyższe
go oficera rosyjskiego, który go n astępnie 
wraz z własnoręcznem pismem cesarza Wil
helma sprzedał za 3,000 dolarów jakiemuś 
agentowi. Teraz odkupił order od agenta 
ambasador niemiecki za 20,000 dolarów.

— Poseł dr. Lieber, przywódzca cen
trum, który bawił co dopiero w Rzymie, o- 
trzymał od Papieża order Piusa z gwiazdą. 
Poseł Lieber wrócił już do kraju, aby brać 
udział w obradach parlamentu.

W Berlinie od kilku dni odbywa 
się wielki proces przeciwko żydowskiemu 
bankierowi Sternbergowi, który misi za
kazane stosunki z młodemi dziewczętami. 
Przy tem procesie wykazało się, że poli- 
cya berlińska zamiast energicznie wystę
pować przeciwko Sternbergowi, to go o- 
szczędzała jak mogła, a to wszystko dla 
tego, że Sterncerg sypał pieniędzmi. Dy
rektor policyi berlińskiej podał się do 
dymisyi.

— Koszta wyprawy chińskiej dosię
gły według urzędowego zestawienia ol
brzymiej i zupełnie niespodziewanej sumy 
152 milionów 770 tysięcy marek. Jestto 
jednak zapewne tylko część ogólnych kosz
tów, bo we wniosku, który ma być prze
dłożony parlamentowi, powiedziane jest, że 
taka nadwyżka okazała się potrzebną do 
budżetu na rok 1900, tj. do 31 marca 1901 r. 
Do budżetu za rok rachunkowy 1901 do
dane mają być dalsze sumy, wydane na 
wypra wę chińską. We wniosku rządowym 
wyszczególnióne są tylko wydatki na zmo
bilizowanie wojska lądowego, piechoty o- 
krętowej i opłacenie urzędników. Nato
miast nic nie powiedziano o okrętach, 
które przewoziły wojska niemieckie do 
Chin. To też obawiają się ogólnie, że na 
tem się nie skończy i że awantura chiń
ska zapewne jeszcze drugą taką sumę po
chłonie.

— F r a n c y a . Ministeryum wojny znio
sło dekret, mocą którego oficerowie przy za-

Gazeta Olsztyńska.

Ojców mowy, Ojców wiary  
Brońmy zgodnie: młody, stary.



wieraniu związków małżeńskich udowadniać 
musieli, że przyszła żona posiada prawem woj- 
skowem przepisany posag, jak to dziś n. p. 
jeszcze w Niemczech się dzieje. Pisma repu
blikańskie chwalą to postępowe zarządzenie, 
dające mniej zamożnym córkom obywatelskim 
wychodzić za mąż za oficerów. Pisma nacyo- 
nąlistyczne głoszą, źa w ten sposób element. 
mieszczański weźmie górę w wojsku i z cza- 
sem arystokracyą wyprze z wpływowych sta
nowisk. — Zniesiono pałasze, które jak i u nas 
policyanci nosili przy boku. Natomiast poli- 
cyanci otrzymali białe laski, rodzaj berła, na 
znak swej władzy, któremi Wydają rozkazy. 
Na przypadek rozruchów znajduje się zaw
sze w gmachu policyjnym większa ilość sza
bel, któremi policya buntowników poskromić 
może.

— W ło ch y . Mimo, że morderca króla 
włoskiego Humberta Bresci został już zasą
dzony, śledztwo przeciwko sprzysiężeniu na 
życie królewskie było dotąd prowadzone i 
teraz jest już ukończone. Proces przeciwko 
współobwinionym o zamach odbędzie się w 
Medyolanie przed sądem przysięgłych jeszcze 
w tym roku. Główny herszt tego sprzysięże- 
nia pozostaje w Ameryce, dwóch zaś anar
chistów znajdujących się w więzieniu śled- 
czem, a są nimi Laner i Quintavalle, oskar
żeni jako wspólnicy Bresciego.

— J a p o n ia  uważa się za wyższą ra 
sę, nie chce słać na równi z Chińczykami 
i jak oni być traktowaną. Wiadomo, że Chiń
czykom dla ich niechlujstwa wzbroniono 
prawa osiedlania się w Północnej Ameryce, 
w Kanadzie, w południowej Afryce i gdzie- 
indziej, gdzie panuje słuszna obawa zara
zy i obniżenia wartości pracy, gdyż Chiń
czyk może wyżyć zarobiwszy na dzień 40 
fen. Otóż Japończycy, acz pokrewny im 
szczep, chcą być traktowani porówno z

(Powieść wschodnia).

Żył niegdyś na Wschodzie niejakiś 
Assad, bogaty i znakomity człowiek, któ
remu monarcha dał do zarządzenia pię
kne dobra koronne. Miał trzech przyjaciół, 
nadewszystko mu drogich; zwali się: Mu
stafa, Al-Raszyd i Benhafi; jednakże przy
wiązanie do nich było stopniowe.

Mustafę przekładał nad innych, kochał 
go, czcił, i ledwie nie ubóstwiał; chciał go 
zawsze mieć przy sobie, nie rozdzielał się 
z nim prawie nigdy: z nim tylko był we
sół, bez niego smutny, w nim tylko żył; 
słowem, Mustafę kochał jak samego siebie.

Drugie miejsce w jego sercu zajmo
wał Al-Raszyd; kochał go równie jak Mu
stafę, ale nie z takim zapałem namiętno
ści, i gdzie tylko zachodził spór między 
Al-Raszydem a Mustafą, można było prze
widzieć, że Mustafa weźmie górę.

Benhafi skromny i bezinteresowny, 
stał w najniższym rzędzie; nie mógł mu 
wprawdzie Assad odmawiać szacunku, z 
powodu rzadkich jego przymiotów; je
dnakże ustępować musiał dwom pierw
szym przyjaciołom, i tylko w wolnych 
chwilach nienatrętny Benhafi odwiedzał 
przyjaciela, ciesząc się, że przynajmniej 
całkiem jeszcze nie wyszedł z pamięci i 
serca Assada.

W tych trzech przyjaciół kola prze
żył Assad szczęśliwie długie pasmo lat, u- 
żywając dochodów z dóbr króla, które 
już zaczynał mieć za własne; gdy w tem 
wcale niespodzianie otrzymuje rozkaz sta
nąć na dworze króla, i zdać rachunek z 
dóbr sobie powierzonych.

Podobny śpiącemu, któremu słodkie 
sny przerwie odgłos piorunu, Assad odu
rzony stał długo jak wryty. Gdy odzy
skał przytomność, poznał całą okropność 
tego przykrego rozkazu. Przyzwyczajony 
do wszelkich wygód życia, miał natych
miast bez najmniejszego przygotowania 
puszczać się w tak daleką i wcale mu 
nieznaną drogę, a jeszcze na to, aby skła-

Europejc zykami i wyrzekają się wszelkiej 
styczności z Chińczykami.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. W dekanacie 

człuchowskim został 6go b. m. przez ks. 
prob. Gronaua w asysteneyi 8 księży z są
siedztwa kamień węgielny pod nowy kościół 
poświęcony. Kosztorys wynosi 86,400 m. Pa
tron (fiskus) daje na to 47,200 m., resztę pa
rafianie. Organy mają kosztować 5500 m., 
dzwony 6500 m. Kościół będzie metrów 
35,34 długi, 15,12 szeroki. Do pokrycia ko
sztów brak jeszcze około 10,000 m.

P o z n a ń . Staraniem ks. prob. Radeskie- 
go odbywała się w końcu przeszłego miesiąca 
w Międzyrzeczu misya, której przewodniczyli 
w niemieckim ięzyku Ojcowie Redemptoryści 
z Grulich w Czechach: O. rektor Franz, O. 
Wieser i O Kauda; polskie nauki miał ks. 
prób. Wnuk z Brzostkowa. Misya rozpoczęła 
się w niedzielę 21. paźdz. a skończyła się w 
niedzielę 28go paźdz. poświęceniem krzyża 
misyjnego. Bardzo skutecznemi były szcze
gólnie nauki dla poszczególnych stanów. Spo
wiedzi było około 3500, między niemi wiele 
spowiedzi generalnych.

R zy m . Dalszym ciągiem przybywają 
do Wiecznego Miasta rzesze pobożnych pąt
ników. Obecnie dostarczają ich przeważnie 
pobliskie dyecezye włoskie, bo z zagranicznych 
w ostatnich dniach bawiła tylko u grobów 
Apostolskich mała pielgrzymka katolicka Ru
sinów z Galicyi, złożona ze 100 uczestników, 
między którymi widziano nowego arcybiskupa 
lwowskiego, ks. Jana Szeptyckiego i niektó
rych innych niższych dostojników Kościoła 
Ruskiego. Najokazalej przedstawiała się piel
grzymka włoska z dyecezyi świętęj Sabiny, 
odległej od Rzymu o 60 kilometrów. Liczyła

dać rachunki z zarządzania majątkiem, 
który już miał za swój.

Oddawca pozwu, surowy i nieokrze
sany Janczar, nie chciał mu dozwolić chwi
li odwłoki; nastawał na Assada, aby po
dróż swoją przyśpieszał, którego najbar
dziej dręczyło przekonanie, że nie posia
dał tyle wymowy, aby się mógł bronić na 
dworze sułtana. W rozpaczy przypomniał 
sobie przecie, że ma przyjaciół, i to wspo
mnienie było mu niejaką pociechą.

A że najbardziej kochał Mustafę, udał 
się więc najprzód do niego, i na jego ło
no wylał swoje zmartwienie, będąc pew
nym, że mu w dalekiej drodze towarzy
szem a u króla obrońcą będzie.

— Drogi Mustafo! — rzekł do niego 
— o Ty, którego wpływ jest wszędzie tak 
znany; którego wymowa tak przekonywa
jąca, wiesz, że zawsze przyjacielem twoim 
byłem; okaż mi wzajemność, udaj się ze 
mną w podróż i broń mnie u dworu wiel
kiego króla, króry mi z czynności moich 
każe zdawać rachunek.

Czekał Assad życzliwej odpowiedzi, 
ale jakże się zdumiał, gdy mu niewierny 
i bezwstydny Mustafa zimno odpowiedział:

— Wiem dobrze Assadzie, żeś aż nad- 
to ubiegał się o moją przyjaźń, żeś mię 
przekładał nad najgodniejszych twoich 
przyjaciół, żeś mnie na wet czcił prawie jak 
Boga; ale jeżeli myślisz, że ci za to wdzię
cznym jestem, mylisz się bardzo. Nie spo
dziewaj się wcale, ażebym z tobą udał się 
w drogę: jedź sam, ja tu zostanę, i czekać 
będę na twego następcę, którego podobnie 
łudzić chcę jak ciebie.

Tak mówił Mustafa, i odwrócił się od 
Assada. .

Assad smutny z pogardą odszedł od 
niego, i przeklinał zdrajcę i nieszczęście 
swoje.

Już od jednego zrażony Assad, z nie
śmiałością przyszedł do Al-Raszyda. Krót
ko i z rozrzewnieniem opowiedział powód 
swego przyjścia; ze łzami w oczach odpo
wiedział Al-Raszyd :

— Drogi Assadzie! Twój los do ży
wego mnie wzrusza, chciałbym spełaić ży
czenia twoje, ale nieprzezwyciężone prze
szkody zachodzą. Chcąc ci jednak dać do
wód mojej szczerej miłości, odprowadzę 
cię aż na granicę tej ziemi, a ztamtąd po-

ona aż 6000 pielgrzymów. Do Rzymu przy
byli oni w niedzielą 28 października, a na 
wzór dawnych pielgrzymów całą drogę prze
byli pieszo. Po przybyciu do Stolicy chrześ- 
ciaństwa zaraz rozpoczęli zwiedzanie czterech 
bazylik większych.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a 
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O ls z ty n , 14 listopada 1900.

— Z izby karnej, 12 listopada. Kamie
niarz Jakób Kempa z Łukty skazany został 
za kradzież na 4 miesiące więzienia. — Ko
biety Augusta Olszewska z Mielna pod Ol
sztynkiem i Henryeta Behrendt z Pelnika 
skazane zostały za rozmyślną fałszywą de- 
nucyacyą pierwsza na 6 tygodni, druga na 
7 miesięcy więzienia. Zadenuncyowały one 
u prokuratoryi, że dopuszczono się na nich 
występku przeciw moralności. — Wyrokiem 
sądu ławniczego w Wielbarku skazany zo
stał za kradzież rob. G. Schmidt, dawniej w 
Baranowie, teraz w Braubauerschaft pod 
Schalke zamieszkały, na 1 tydzień więzie
nia. Apelacyą jego przeciw temu wyro
kowi izba karna odrzuciła. — Za kradzież 
w dwóch, odnośnie w czterech wypadkach 
stawali oskarżeni syn robotniczy Józef 
Brandt, chłopak szkolny Bernard Panek, 
za odbieranie kradzionych rzeczy żona ro
botnika Elżbieta Brandt, żona mularza Ma- 
ryanna Buczkau, żony robotników Anna Ho- 
selau, Frańciszka Buszkowska z wybudowa
nia w Olsztynie i Anna Makola z Oterki przy 
przy Bergenthal. Pierwsi dwaj oskarżeni, li-

ruczę cię Boskiej Opatrzności.
Łzy zakończyły mowę Al-Raszyda.
Assad nieco pocieszony, lubo jeszcze 

z tęsknotą, udał się do Benhafiego; idąc 
jednak do niego, nie miał żadnej nadziei, 
bo najmniej mu okazał w życiu przyjaźni 
i przy wiązania.

Ale Benhafi nie takim był, jak dwaj 
pierwsi przyjaciele Assada. Zaraz po wy
słuchaniu go, rzucił się w jego objęcia:

— Nie trać męztwa, kochany Assa
dzie rzekł do niego, — pójdę z tobą 
do stóp tronu; i mam nadzieję, że przy 
pomocy najszczerszego przyjaciela, potra
fisz złożyć rachunek z czynności twoich i 
uniewinnić się w oczach króla twego.

Jakoż Benhafi dotrzymał słowa; w 
najpr zykrze jszej  podróży towarzyszył 
przyjacielowi: pocieszonego wyprowadził 
za granicę, stawił przed królem i unie
winnił.

*

Jakież jest wytłómaczenie tej przypo
wieści?

Pod obrazem Assada odmalowany jest 
człowiek, który ma w życiu trzech przyja
ciół: pieniądze, rodzinę i cnotę. Tych trzech 
przyjaciół kocha najczęściej podług stopni, 
w tej powiastce wyszczególnionych.

Wśród rozkoszy świata i dóbr doczes
nych, zapomina swego przeznaczenia, aż 
śmierć niespodziewanie do drzwi Jego »puka 
i powoła na sąd przed tron Najwyższego. 
Nieszczęśliwy człowiek w trwodze udaje się; 
do swoich trzech przyjaciół.

Pieniądz, ten najpierwszy jego ulubie
niec, całkiem go opuszcza; wtedy dopiero 
przekonywa się śmiertelny o jego nicości; ża
łuje, że go ubóstwiał i nad wszystko przeno
sił, ale już po niewczasie.

Rodzina, ten jego drugi przyjaciel,, do
tkliwiej czuje los nieszczęśliwego, ale go 
tylko do grobu odprowadza.

Cnota tylko jedna, ten wzgardzony 
przyjaciel, jest mu zawsze wierną i przed 
tronem Przedwiecznego wyrabia mu łaskę i  
przebaczenie.

Trzej przyjaciele.



czący po 12 lat, z swem młodszem rodzeń
stwem kradli z tartaka Raphaelsona korę, któ
rą ich matki, wyżej wymienione oskarżone, 
spaliły. Skazani zostali: Józef Brandt na 3 
dni więzienia, Bernard Panek na 4 dni, Ma- 
ryanna Buczkau na 2 dni, Elżbieta Brandt, 
Anna Makolla, Anna Koselau i Frańciszka 
Buszkowska na 1 dzień więzienia. — Parce- 
lant Frańciszek Rukowski z Wielkich Kosze- 
lew skazany został przez sąd ławniczy w 
Działdowie za pobicie żony parcelanta Wie
czorek na 3 tygodnie więzienia. Na założoną 
apelacyę zniżyła izba karna karę na 30 mk. 
lub 10 dni więzienia.

— 12-letni syn gospodarski Bludau w 
Likuzach napił się z flaszki salmiaku, które
go ojciec jego używał do nacierania. Przez 
natychmiastowe zadanie środków przeczyszcza
jących zdołano chłopca utrzymać przy życiu.

— W środę, 21 b. m. jako w tak zwa
ny Busstag (dzień pokuty) zakazane są wszel
kie zabawy publiczne, przedstawienia teat
ralne i koncerty; dnia poprzedniego zakazane 
są również bale i publiczne zabawy, a także 
prywatne, jeżeli takowe zdolne są zakłócić 
nastrój świąteczny.

— Rok 1901 jest rokiem zwyczajnym, 
mającym dni 365. Nowy rok przypada na 
wtorek, święto Trzech Króli na niedzielę — 
Popielec na 20 Lutego — Wieka noc na 7 
Kwietnia — Zielone Świątki na 26 Maja. 
Zaćmień słońca będzie 2 (18 Maja i 11 Li
stopada), zaćmień księżyca jedno dnia 7 
Października.

* S z o m b a r g .  Nasz ks. prob. Kuck 
udał się w poniedziałek wieczorem na dwo
rzec kolejowy w Jonkowie, aby tam odebrać 
beczkę wina, jaka dla niego miała nadejść. 
Idąc do poczekalni, upadł ks. K. tak nie
szczęśliwie, że wywichnął sobie nogę. Sądząc, 
że noga złamana, udał się ks. proboszcz do 
Olsztyna do lazaretu, gdzie na szczęście do
któr stwierdził tylko wywichnięcie.

* W a r t e m b o r k .  W nocy na nie
dzielę odebrał sobie tu życie przez powie
szenie mistrz krawiecki Wojciech Redzich. 
Zył on w biedzie, a do tego oddawał się 
pijaństwu. - -  5-letni synek posługaczki 
Marynny Jackowskiej napił się w nieobec
ności matki spirytusu do palenia. Matka 
znalazła dziecko leżące bez przytomności, 
ale usiłowaniom lekarza udało się przy
wrócić je do życia.

* Wa r t e m b o r k .  W wieprzu, jakie
go zabił tutejszy rzeźnik p. Gross, ważą
cym 3 i pół centnara, znaleziono węgry. 
Szkoda pokrytą zostanie zabezpieczeniem. 
— W piątek po południu eksplodowała w 
tutejszej drogeryi pod Orłem flaszka ben- 
cyny, przyczem pękło kilka szyb. Więk
szego nieszczęścia nie było.

* R a m s o w o . Małżonkowie Urmowscy 
w Małym Ramsowie obchodzili zeszłego po
niedziałku uroczystość złotego wesela. Od 
cesarza otrzymali medal jubileuszowy.

O st r u d a .  Jezioro Wielkie i Małe 
Dąbrowskie obfituje bardzo w ryby i ra
ki, co się pokazuje z dzierżawy, jakie ono 
przynosi. Przed 15 laty płacili rybacy za 
to jezioro dzierżawy 1500 m., a teraz wy
dzierżawiła je posiedzie lka pani Preetz 
z Leszcza za 9 tysięcy marek wdowie Loe- 
wenberg i kilku panom, którzy z nią ma
ją spółkę.

* Miło m ł yn. Następny jarmark odbę
dzie się tu 20 listopada, następny targ na 
bydło i konie 23 listopada. Na ten targ nie 
wolno spędzać bydła rogatego i świń z po
wiatów morąskiego i brodnickiego.

* R e s z e l .  W końcu zeszłego tygodnia 
zastrzelił dzierżawca Hering w Gudniku nad
zwyczaj wielkiego nietoperza. Rozciągnięte 
skrzydła mierzyły 1,80 metr. szerokości. -  Na 
tutejszym targu płacono za korzec: pszenicy 
5,50 — 5,80 m., żyta 4,50 do 4,80 m., jęcz
mienia 3,50 — 4,20 m., owsa 2,50—2,80 m., 
wiki 5,00-5,60 m.

* K r ó le w iec . Najprzew. ks. Biskup 
wileński celebrował zeszłej niedzieli przed 
południem o 9-tej mszą św. w tutejszym ko
ściele katolickim. Ks. Biskup bawi tu w ku- 
racyi.

* E lb lą g . Pod Terranowa (?) zderzył 
się na rzece parowiec „Julius Born“ z in

nym parowcem, przyczem oba zatonęły. Z 
ludzi znalazł śmierć w nurtach rzeki ka
pitan Hasseldieck. Pozostawia on żonę i 
5cioro drobnych dziatek.

* K a r tu z y . W okolicy naszej pojawił 
się wściekły pies, który pogryzł 4 osoby. 
Gdy urządzono na niego nagankę, uciekł 
w lasy bytowskie.

* C h o jn ice . Koszta procesu Masłowa 
wynoszą około 30,000 marek. Kasa sądowa mu
siała samym świadkom wypłacić przeszło 10 
tysięcy marek. Ze 169 powołanych świadków 
było 131 przesłuchiwanych. Niektórzy świad
kowie dostali wynagrodzenia 300—500 m.

* G r u d z ią d z . Przykład godny na- 
śladowania. Magistrat grudziądzki posta
nowił sprowadzić większą ilość węgli wprost 
z kopalni z Zabrza i rozsprzedawać tako
we mieszkańcom miasta po cenie zakupna. 
I w innych miastach bardzoby się to przy
dało, lecz nie wszystkie magistraty trosz
czą się o takie rzeczy.

* Z Ś w ie c k ie g o . W Bzowie zapa
miętał się stadnik i uciekł. Po drodze wpadł 
na listowego Klatta, powalił go na ziemię, 
i podarł na nim ubranie. Szczęściem udało 
się Klattowi schwycić rozjuszone bydlę 
za rogi a w tej chwili nadbiegli też ludzie 
z drągami i uwolnili listowego z niemiłe
go położenia. Stadnika musiano zabić na 
polu.

* S w ie c ie . Dla braku paszy dostawa 
mleka zmniejszyła się znacznie i mleczarnie 
tutejsze mniejsze wyrabiają zapasy nabiału. 
Jedna mleczarnia chce w zimie wyrobu za
niechać. Obliczono, że latoś dostawiają do 
mleczarni czwartą część ilości mleka.

* S o le c .  Robotnicy znaleźli wcześnie 
rano zwłoki zagrodnika Juliusza Sięga z 
Kacatków, leżące tuż przed zagrodą. Obok 
zwłok leżała rozbita kapiszonówka. Sieg praw
dopodobnie ze strzelby wystrzelił, przyczem 
lufa pękła i zraniła go śmiertelnie w głowę, 
albowiem czaszka była rozłupaną. Ponieważ 
Sieg mieszkał sam w zagrodzie, przeto nikt 
nieszczęścia nie zauważył, okaleczony przele
żał do rana, straciwszy dużo krwi i nawpół 
zmarzłszy. Gdy go przeniesiono do zagrody, 
wkrótce umarł, nie odzyskawszy już mowy.

* I n o w r o c ła w . Przed tutejszym są
dem karnym stawał w sobotę 161etni uczeń 
kupiecki Piotr Drzewiecki z Kruświcy. zna
lazł on w remizie swego pryncypała nabity 
teszyng. Myśląc, że nie jest nabity, wycelo
wał do znajdującej się wówczas właśnie w 
podwórzu córki kowala Kiczyńskiego i spuś
cił cyngiel. Nagle rozległ się huk strzału, a 
dziewczyna ugodzona, kulą w serce, upadła na 
miejscu i skonała. Drzewiecki skazany został 
na dwa miesiące więzienia, a pryncypał jego 
na tydzień, za to, że zostawił nabitą bron w 
miejscu dostępnem dla wszystkich.

* B y to m . Podpił sobie pewien czło
wiek w Rozbarku porządnie, a gorzałka mu 
rozum odebrała więc w domu się powiesił 
na ryglu okna. Kobieta go oderznęła. Zamiast 
jej podziękować, bił ją. Tak to gorzałka ni
szczy stosunki rodzinne.

* B e r lin . Trybunał apelacyjny zajmo
wał się świeżo sprawą nazwiska polskiego. 
Oskarżony był p. Lemańczyk z okolicy Wol
sztyna. Policya twierdziła, że musiał się 
niegdyś nazywać Lenmann i tem nazwiskiem 
też mu się podpisywać kazała. Pan Lemań
czyk udał się jednak na drogę sądową i pro
ces wygrał. Przeciw uwalniającemu go wy
rokowi założyła prokuratorya rewizyą. Try
bunał najwyższych instancyi jednakże odda
lił rewizyą prokuratoryi, jako nieuzasadnioną, 
wywodząc, że oskarżony nie zmienił sam 
swego nazwiska. W księgach kościelnych 
bowiem i w papierach wojskowych zapisany 
jest oskarżony jako Lemańczyk i tem też 
nazwiskiem się dotąd mianuje. Odziedziczył 
je więc po ojcu i nikt nie ma prawa mu go 
odbierać.

* W Ł o d z i zatrzymał się w hotelu 
polskim Polak, przybyły z Transwalu, p. 
Kazim. Miączyński, urodzony w Galicyi.

Według opowiadania p. M,, walczył 
on od samego początku w armii burskiej, 
do której był powołany jako tamtejszy u- 
rzędnik komory celnej; wstąpił w szeregi 
w randze oficera. Walczył pod Mafekin-

   giem, gdzie skutkiem eksplozyi postradał 
lewe oko, następnie, służąc pod Dewetem, 
wysyłany był na podjazdy, w których słu
żyło mu szczęście do czasu. Spadająca z 
góry armata zmiażdżyła mu stopę u pra
wej nogi. Nie mogąc pełnić służby pod
jazdowej, przeznaczony został do służby 
pogranicznej, w której pozostawał do chwi
li wyjazdu Krügera. Trzy miesiące temu 
wyjechał z Transwaalu, gdzie mieszkał lat 
pięć. Pan M. zarzuca burom brak sub- 
ordynacyi i wieczne sprzeczki podczas na
kładania planów. Każdy miał tam głos. 
Wierzy on, że za jakie półtora miesiąca 
bury zostaną zgnieceni, wierzy jednak i 
w to, że za lat dwa najdalej burzy powstaną 
z wielką siłą.

Wraz z p. M. służyli w armii Polacy: 
Rylski z Galicyi i Eckert z Łodzi.

* W G enui przytrzymano znowu 25 
papierów wartościowych z kradzieży w 
Watykanie. Papiery te sprzedał areszto
wany niedawno adwokat Pesci. Suma 
skradzionych w Watykanie pieniędzy ma 
wynosić przeszło milion marek.

R o z m a i t o ś c i .
D o b r o c ią  więcej dokażesz niż surowo

ścią. Było to w jednej wsi pod Raciążem, w 
gubernii płockiej. Pewien gospodarz powróci
wszy którejś niedzieli po rannej mszy do 
domu, wyprawił wszystkich domowników na 
sumę, a sam usiadł z książką przy otwartem 
oknie i czyta. Wtem widzi, że do sadu jego 
wchodzi pastuszek sąsiada. Chłopak myślał, 
że nikogo niema w domu, więc zbliża się 
śmiało do drzewa, na którem rosły piękne, 
dojrzałe gruszki, i zaczyna je zrywać. Gospo
darz cofnął się od okna, ale nie spuszcza 
chłopca z oka. Mały złodziejaszek narwał 
sporo gruszek, i rad, że mu się tak udało, za
biera się do wyjścia. Aż tu gospodarz zacho
dzi mu drogę. Chłopcu ścierpła skóra; widzi, 
że go kara nie minie. Gospodarz wziął go za 
ramię i mówi: — Chodź-no do chaty, tara 
się z tobą rozmówię.— Oj wolałbym się pod 
ziemię zapaść! — myśli chłopak; ale trudna 
rada! idzie jak na ścięcie. — Połóż gruszki 
na stole, — mówi gospodarz, gdy weszli do 
izby. -  A teraz powiedz mi, czy ty umiesz 
pacierz? — Chłopak z zająknieniem powiada, 
że umie. —- No, to się przeżegnaj. A teraz 
mów pacierz, ale zwolna, uważnie. Dobrze; 
ofiaruj ten pacierz Panu Bogu za szkodni
ków, co podczas nabożeństwa na gruszki do 
cudzych sądów chodzą. Teraz mów drugi pa
cierz; ofiarujesz go Bogu na uproszenie mocy 
do zwyciężania pokus. Teraz trzeci pacierz 
za dusze w czyśćcu cierpiące. — Po trzecim 
pacierzu nastąpił czwarty i piąty, i tak chło- 
pczyna modlił się, aż póki ludzie nie zaczęli 
powracać z kościoła. — No, teraz już dosyć, 

mówi gospodarz. — Weź te gruszki; teraz 
już nie są kradzione, bo ja ci je daje i idź 
sobie z Bogiem do domu. — Chłopak urado
wany,  że go kara ominęła, ucałował gospo
darzowi ręce, i sam, nie pytany, przyrzekł 
uroczyście, że póki życia nigdy nic cudzego 
nie weźmie. Gdyby go był gospodarz surowo 
skarał za kradzież, to kto wie, czy by go tak 
skutecznie poprawił.

P ie lg r z y m  mordercą. Odwiedzający 
dla uzyskania, odpustu zupełnego bazyliki 
rzymskie, pielgrzym Eugenio Amadei spot
kał przypadkowo swoją żonę, z którą żył 
w rozwodzie i żądał od niej, by wróciła 
do jego domu. Gdy ta jednakowoż ani sły
szeć o tem nie chciała, dobył pobożny E u- 
genio noża i przebił nim żonę, tak, że ta 
natychmiast skonała. »Pobożnego« morder
cę aresztowano zaraz w kościele.

D w a d z ie ś c ia  sześć lat i 1 miesiąc. 
— błąkała się karta pocztowa zanim doszła 
do rąk adresata. Karta jest zupełnie wy
raźnie zaadresowana i nosi na sobie 2 pie
czątki, jedna z dnia 9 października 1874 
r., druga z 6 listopada 1900 r. Wysłano 
ją z Hermsdorfu (?) — powiat lignicki do 
Berlina. Niezawodnie karta przyszła do 
Berlina punktualnie, ale ją na poczcie za
rzucono i dopiero teraz z zapomnienia i 
kurzu wydobyto.
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              KATOLIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH.

O zdobiony p ię k n y m i i  l ic z n y m i o b r a z k a m i

Do kalendarza należą trzy dodatki: Piękny obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i kalendarz kieszonkowy.

Wielką, część mego zaopatrzo
nego składu

najlepsze fabrykaty każdego gatunku, 
jako i po większej części z takowych wykoń

czony skład gotowej garderoby, nastręcza

rzadko korzystną

 
aką już częściej moim Odbiorcom wskutek 
orzystnego osobistego zakupna ofiarowałem 
tak :

G otow e p a le t o ty  m ę z k ie
z dzianego żakward krymru 16 - 2 4  m k. | 

P a le to ty  z najlepszego kry
mru i gładkie . . . .  10—2 4  „ 

P a le to ty  dla młodzieńców 
od (12- 17 lat . . . .  6  -1 5  „

Jop y  W alk z kożuchowo 
grubą podszewką . . . 7 ,5 0  ,,

J o p y  W alk  dla młodzieńców 
4:50 do 6,00 m. dla chłopców 3- 4 ,0  J  ,, 

P ł a s z c z e  c e s a r s k i e  Walk 
dla mężczyzn z peleryną 2 0 ,0 0  „

P ł a s z c z e  c e s a r s k i e  Walk
bez peleryny ...................  8 5 ,0 0  „

P ł a s z c z e  c e s a r s k i e  Walk 
bez peleryny dla młodzieńców 
(od 12 do 17 lat) . . 80 -1 3 .0 0  „

P ł a s z c z e  c e s a r s k i e  Walk 
bez peleryny dla chłopców 
(6 -1 2  lat) , . . . . 4 —8 ,0 0  „ 

U b ra n ia  d la  m ę ż c z y z n  i m ło d z ie ń 
c ó w  w wielkim wyborze po uderzająco  

nizkich cenach.
U b ra n ia  d la  c h ło p c ó w  w nie widzia
nym tu dotąd wyborze po zadziwiająco ta -  
nich cenach, pomiędzy temi wielka część z  
grubych, mocnych materyi Loden, podszy- 

te, także z kieszeniami jak mufy.
      Zeszłoroczne, podszyte p ł a s z c z e  d la  
chłopców zniżone po 2 —4 ,0 0  mk.

Ubrania spodnie dla mężczyzn i chłop
ców, jako i bielizna, kapelusze, krawaty itd.  
po jak najtańszych cenach.

Również zwracam na to uwagę, że moja 
garderoba męzka po większej części nie jest 
robotą fabryczną, albo tak zwaną robotą tande- 
tową, tylko przez m o je g o  w ła s n e g o  
p r z y k r a w a c z a  p r z y k r o jo n a  i przez 
doskonałych k r a w c ó w  d o b r z e  le ż ą c a ,  
c z y s t o  i m o c n o  o d r o b io n a .

Jacob Levy,
O L S Z T Y N ,

Rynek 20          obok p. Struwe.
Interes lepszej garderoby dla mężczyzn 

i chłopców, handel sukna, wykonywanie we
dług miary. Własny warsztat krawiecki i 
wypróbowany przykrawacz w domu.

Dobrowolna sprzedaż.
Resztę posiadłości p. J a n a  W e n z k ie g o  w 

S t ę k in a c h , składającą się z dwóch zabudowanych sie
dzib, znakomitej roli i łąk, ewentualnie i inwentarza, 
sprzedawać będę

w piątek, 16 listopada rb.
w  p o łu d n ie  o  12 -te j

w oberży w Stękinach, na co mających chęć kupna za
praszam. Cena tania i warunki korzystne.

D. Sass w Olsztynie.
W tymże dniu nabyć będzie można kilka parcel 

od posiadłości
Motzkiego w Szombargu.

Pokój meblowany
jest zaraz do wynajęcia.

U lica  D o ln a  k o ś c ie ln a
(Unterkirchenstr.) 8, na dole.

U C Z N I A
umiejącego po polsku, przyjmie

A n to n i W olff
w Wartemborku.

Niech żyje!
Najlepszy toast polski

zawierający 198 p rzem ów ień na 
rozmaite uroczystości wraz z wska

zówkami dla mówców.
Za 70 f en . przesyła franko
„K A T O LIK “ , Bytom G.-S 29

Beuthen O.-S.

n a  ro k  1 9 0 1 :
Mar yański . . .  60 fen.
Katolik . . . . 50 fen.
Regensburger .....................
Marien kalender . 50 fen.
Święta Rodzina . 50 fen.
Przyjaciel Rodziny 50. fen.
Przyjaciel rodziny 30 fen.
Nadwiślanin . . .  20 fen. 

poleca drukarnia »Gazety Ol
sztyńskiej“. Zamiejscowym wy
syła się franko po nadesłaniu 
jeszcze 10 fen. od każdego kalen
darza na porto.

S p r z e d a ż  dr z e w a .
W poniedziałek, dnia 19 listo

pada przed poł. o 9-tej w Stawi
gudzie z obwodów Ustrych, Ruś 
i Kieruj : a) z starego cięcia 24 
rm. dębowych szczapów, 1,3 rm. 
kijów sosnowych i 827 rm. gałą
zek igliowych III kl. b) z nowego 
cięcia około 150 rm. szczapów 
drzewa liściastego i sosnowego.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

m a t e r y i  s u k i e n n y c h ,

s p o s o b n o ś ć  z k u p u ,

Ave Maria

Cena kalendarza ..Katolika“  50 fen.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w  ekspedycyi

" K a to lik a"  w B y to m iu G.-Ś.

Zgubiono
  na drodze z ulicy Wartem- 

borskiej do kolei
broszę

we formie wstęgi.
Łaskawy znalazca zechce 

takową oddać za wynagro- 
dzeniem w u l i c y  W ar -  
t e m b o r s k ie j  n r . 31, 
n a  d o le .

Kalendarze


